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XIII Wakacyjny _ 

Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych" _ 

JUTRO 

FINISZ! 

Już jutro, a więc 14 sierpnia kończymy 
eliminacyjne rozgrywki. Zgodnie z regula¬ 
minem zawodów należy, najpóźniej do 
dnia 17 sierpnia br. (o ważności przesyłki 
decyduje data stempla pocztowego), wy¬ 
słać wykaz odbytych meczów do redakcji 
„ŚM". Oto nasz adres: „Świat Młodych", 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 
Na kopercie dopiszcie hasło: „Turniej". 
Pod koniec bm. odbędzie się finał krajo¬ 
wy. Wezmę w nim udział cztery zespoły 
wyłonione drogą losowania spośród 
dwudziestu drużyn, które rozegrały naj¬ 
większą liczbę meczów. Zwycięska jede¬ 
nastka rozgrywek finałowych otrzyma ty¬ 
tuł mistrza turnieju i prawo startu w zawo¬ 
dach międzynarodowych. W tych ostat¬ 
nich wystąpią również zespoły z Bułgarii, 
NRD i Węgier. Dodajemy jeszcze, że 
wszelkie koszty związane z przejazdami 
na oba finały oraz pobytem na obu impre¬ 
zach ponoszą organizatorzy turnieju. Cze¬ 
kamy na wykazy. Życzymy szczęścia w lo¬ 
sowaniu i do zobaczenia na boiskach. 

Komitet Organizacyjny Turnieju 


DIAGNOZA 
- POCZTĄ 

ZSRR (PAP). Centrum diagnostyki i za¬ 
pobiegania schorzeniom przemiany ma¬ 
terii u noworodków otwarto niedawno 
w białoruskim mieście Mohylewie. Żeby 
postawić dokładną diagnozę, nie jest ko¬ 
nieczna obecność małego pacjenta. Wy¬ 
starczy przesłać pocztą na specjalnej kar¬ 
teczce dwie krople krwi noworodka, po¬ 
branej w klinice położniczej lub szpitalu. 
Za pomocą najnowszych metod bioche¬ 
micznych i medyczno-genetycznych spe¬ 
cjaliści określą stan zdrowia dziecka, (kl) 


XXVII Międzynarodowy Finał 
Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni 
„Świata Młodych" - Węgry '83 



Datagan Altanszum z Mongolii skoczył wzwyż 193 cm. Uniesioną ręką 
i uśmiechem dziękuje za brawa. Ale owacje towarzyszyły każdej konkurencji 
tegorocznego finału. W każdej bowiem padły fenomenalne wyniki. Niektóre 
z nich mogą stanowić okrasę imprez... seniorów. 

O przebiegu zawodów w węgierskim mieście Weszprem piszemy na str. 4 


Słowa: Wanda Chotomska 
Muzyka: Włodzimierz Korcz 

Kapelusz pełen marzeń na głowę prędko włóż. 
Bez marzeń nie ma życia, bez tego ani rusz. 
Kapelusz pełen marzeń to nasz firmowy znak, 
a każde z naszych marzeń skrzydlate jest jak 
ptak. 

Refren: Dajcie ptakom niebo 
dajcie błękit, 

1,4 Dajcie ptakom cisze 

dla piosenki 

Dajcie ptakom gniazda 
wśród obłoków, 

3 czysty oddech wiatru, 

wielki spokój 
dajcie ptakom. 


Dajcie ptakom wolność 
aż po gwiazdy 

2,5 żeby skrzydła mógł 

rozwinąć każdy - 
dajcie ptakom* 


Kapelusz pełen marzeń ze sobą wszędzie bierz- 
pod górkę i pod chmurkę, na słońce i na deszcz. 
Nie pozwól by marzenia po drodze rozwiał 
wiatr, 

niech idzie z tobą w świat. 

- Dajcie ptakom niebo... 


* Refren składa się z pięciu części, z których 
pierwsza i ostatnia powtarza się dwukrotnie 


JEDNO JAJO, A TRZY ŻÓŁTKA 
- JAKIE TO BYŁOBY WYGODNE 


ZSRR (PAP), Może już niedługo takie jajko prze¬ 
stanie budzić zrozumiałą sensację... Ważyło 
ono „tylko" 200 gramów i miało kilka żółtek, 
a zniosła je kura rodem z Charkowa (ZSRR). 


„Tajemnica" wielkich jajek nie została jeszcze 
wyjaśniona, ale naukowcy mają nadzieję, że 
uda się im wyhodować gatunki kur, które będą 
regularnie znosić właśnie jaja - olbrzymy, (kl) 



ONI 

NIE 1 
ODPOCZYWAJĄ 


(CAF). W czasie wakacji Zakłady Graficzne 
Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych 
w Łodzi myślą już o nowym roku szkolnym. 
Z maszyn schodzą pierwsze podręczniki. 
W Łodzi z ogólnej liczby 44 min egzemplarzy 
wydrukuje się około 13 min. W druku są 
obecnie podręczniki do biologii i plastyki dla 
klasy VI wg nowego programu, do chemii dla 
klas VII i VIII oraz do fizyki dla klasy VIII. 
WI półroczu zakłady wydrukowały już około 7 
min podręczników. Nie dla wszystkich 
uczniów starczy nowych książek. Apelujemy 
więc do wszystkich użytkowników szkolnych 
podręczników, by je szanowali - każdy chciał¬ 
by uczyć się z książki nie zniszczonej i w do¬ 
brym stanie, (dr) 

N/z: - kierownik introligatomi prezentuje 
kilka nowych podręczników. 









































































Nasze sprawy # N 



Pomyślcie także 
o innych 

Małgorzata i Grażyna „RP” 
z 5.07.83 r. zarzucają redakcji fał¬ 
szowanie listów drukowanych 
w „RP”, co oczywiście jest nie¬ 
prawdą. Uważają, że w „Święcie 
Młodych” nie powinno być miej¬ 
sca na „RP”, gdyż lepiej poświęcić 
je np. książce. Z tego jednego zda¬ 
nia można wywnioskować, że pi¬ 
szące ten list myślały wyłącznic 
o sobie. Na pewno nie zastanawiały 
się nad tym, że dzięki „RP” sa¬ 
motni i nieszczęśliwi ludzie mogą 
znaleźć sobie przyjaciół. „Spotka¬ 
nia” Jarka proponuję usunąć, po¬ 
nieważ im się nie podobają. Tym¬ 
czasem inni na pewno chętnie je 
czytają. 

Dziewczęta! Zastanówcie się do¬ 
brze nad tym, co napisałyście. Zro¬ 
biłyście to tylko dlatego, że strasz¬ 
nie chciałyście, aby redakcja wy¬ 
drukowała Wasz list? 

Czternastolatka 

Wątpliwe satysfakcje 
niektórych 

dziewcząt i chłopców 

Po przeczytaniu listu Grażyny 
„A wszystkiemu winien Bruce 
Lee” (80 nr „RP”), postanowiłam 
zabrać głos w sprawie, która, mam 
nadzieję, poruszyła nie tylko mnie. 
Chodzi oczywiście o dziewczyny, 
które nie dają spokoju autorce lis¬ 
tu, prosząc o pośrednictwo w „wy¬ 
znaniach miłosnych”, skierowa¬ 
nych do jej brata, Artura (notabe¬ 
ne - jak one sobie to wyobrażają? 
Bo chyba nie tak: „Artur, moja 
koleżanka prosiła mnie, abyś ją 
pokochał”?!). Oj, przydałoby się 
wiadro zimnej wody na te głowy! 
Myślę, że wystarczyłoby posłuchać 
rozmowy dwóch chłopaków „ob¬ 
leganych” przez „konające” z mi¬ 
łości, oczywiście. A skoro nie mają 
takiej okazji, niech zerkną do 28 nr 
„ŚM” i przeczytają list „osiedlo¬ 
wego uwodziciela”, Czarka. Po¬ 
zwolę sobie przytoczyć mały, ale 
jakże wymowny cytat z listu Czar¬ 
ka: „Te dziewczyny nie wiedzą, 


albo nie chcą wiedzieć, że ja z nich 
kpię! Zresztą nie tylko ja, bo takich 
chłopaków, przypuszczam, jest 
wielu. Któremu chłopcu nie znu¬ 
dzą się narzucające się dziew¬ 
czyny?” 

Teraz mówię od siebie: nie tędy 
droga, moje drogie „zakochane"! 
Pozostawiam to Wam do przemy¬ 
ślenia. Warto! A teraz druga spra¬ 
wa. Grażyna pisze, że została pobi¬ 
ta przez chłopaka, któremu Artur, 
jej brat, karacista „odebrał” dzie¬ 
wczynę (ten cudzysłów to ode 
mnie, bo czy dziewczyna to przed¬ 
miot?). Wyrazy szczerego podziwu 
dla dziewczyny, która od niego 
odeszła. Nic mogąc znieść z nią 
rozłąki, postanowił się zemścić. 
A ponieważ szczęśliwy rywal to 
karacista, więc do bicia pozostała 
siostra. Ta nie stanowiła przecież 
groźnego przeciwnika, a „satysfa¬ 
kcja” dla takiego „dżentelmena” 
pewna, prawda? Jeżeli tak samo 
zachowywał się w stosunku do 
niej, to nic dziwnego, że miała go 

d0SyĆ! Dorota 

Pomagają nam 
nie popełniać 
tych samych błędów 

Piszę w sprawie listu z 79 nr 
„ŚM” zatytułowanego „Zajmuje 
niepotrzebnie miejsce?” Myślę, że 
obie nastolatki myślą wyłącznie 
o sobie. Osobiście nie wierzę, że 
listy drukowane w „Redakcyjnej 
Poczcie” są pisane przez redakto¬ 
rów. A jeśli nawet (w co bardzo 
wątpię), to są one nam potrzebne. 
Pomagają w różnych sprawach mo¬ 
im rówieśnikom. Wyciągamy 
z nich wnioski, które pomagają 
nam nie popełniać tych samych 
błędów co ich nadawcy. Ja sama 
kupuję „Świat Młodych” po to 
tylko, aby przeczytać „Redakcyj¬ 
ną Pocztę”. Kącik ciekawej książki 
można co jakiś czas wydrukować. 
Co do opowiadań Jarka (nazwisko 
mnie nie interesuje), nie czytam 
ich, bo mnie nie interesują, ale 
jestem, przekonana, że wielu czy¬ 
telników uważa je za ciekawe i po¬ 
trzebne. „Świat Młodych” poru¬ 
sza różne tematy i każdy dla siebie 
może wybrać chociaż jeden. Gra¬ 
żyno i Małgorzato! Znalazłyście 
dla siebie ciekawe artykuły, więc 
pozwólcie, aby i inni mogli je znaj¬ 
dować. Może dla nich są to właśnie 
opowiadania Jarka albo listy „Re¬ 
dakcyjnej Poczty”. 

Katarzyna Kowal 


Temat Lata 83 - wakacyjna miłość 


Dziewczyny (a może i chłopcy?) 
myślcie realnie 


Wakacje, a więc pełna swoboda, czas sprzy¬ 
jający zawieraniu przyjaźni, sympatii. W lis¬ 
tach -temat Lata ’83-wakacyjnamiłość. Lato 
bez tego wzniosłego uczucia jest, zdaniem 
wielu niczym, tak jakby go w ogóle nie było. 

Ileż to razy w „RP” czytałam aż do znudze¬ 
nia listy załamanych dziewcząt. Słowa te kie- 
htję głównie do zrozpaczonych panienek, al¬ 
bowiem z chłopcami sprawa ma się nieco 
inaczej, lepiej. Dziewczyny, opamiętajcie się, 
przestańcie zatruwać żywot sobie i innym (tym 
których zmuszacie do wysłuchiwania swych 
lamentów) bo oto nagle okazuje się, że ubós¬ 
twiamy przez was chłopiec ani razu nic zwrócił 
głowy w waszą stronę, bądź, co gorsza, dowia¬ 
dujecie się, lub same spostrzegacie, że ten wasz 
ukochany, wyidealizowany aż do absurdu - 
ma dziewczynę. I w tym momencie rozpoczy¬ 
na się tragedia. 

Niejednokrotnie słyszymy, że dziewczęta, 
które się ponoć śmiertelnie zakochały, nic 
wiedzą nawet, jak ich wybranek serca ma na 
imię. Ale to jest nieważne. Według nich liczy 
się tylko wygląd chłopca, który musi być tak 
przystojny, ażeby przyjaciółki miały czego po¬ 
zazdrościć. Czy to właśnie miłość, czy jest ona 
możliwa bez przyjaźni, a nawet bez znajo- 

Możc się wydawać, że słowa te zostały skre¬ 
ślone przez jakąś surą, mającą dość życia, 
babkę. Tymczasem ja mam dopiero szesnaście 
lat i, jak to określają osoby „dotknięte miłoś¬ 
cią", jedną „wielką przygodę” na koncie. 


Patrząc na to z zewnątrz, mogłoby się wyda¬ 
wać, że była to miłość od pierwszego wejrzenia 
i do grobowej deski, czyli „rażenie pioru¬ 
nem”, jak mówią Francuzi. A to było tylko to 
podświadome drżenie serca... 

Dziewczęta, powoli dawkujcie porcje tego 
wspaniałego uczucia, jakim jest bezinteresow¬ 
na i wzajemna miłość, ażeby potem rozgory¬ 
czenie i nienawiść nic spadły na was jak grom 
z jasnego nieba. Baczcie, aby poprzez waszą 
„miłość” nic zostały zerwane wszelkie więzy 
przyjaźni, tworzone i wzmacniane od niepa¬ 
miętnych czasów. Starajcie się raczej otaczać 
osobami, z którymi pogadać można na każdy 
temat, nawet o sympatiach i przy których 
jesteście pewne, iż wasze wynurzenia nie po¬ 
płyną dalej w świat. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że wśród tych wszystkich uniesień niby - 
miłosnych znajdą się wyjątki. Ale przecież tak 
jest zawsze, na każdym kroku spotykamy coś, 
co wymknęło się spod reguły. 

Dziewczyny XX wieku, nic wzdychajcie 
bezustannie do romantycznych miłostek, spoj¬ 
rzyjcie trzeźwo na otaczający letni świat, 
a z pewnością znajdziecie gdzieś bratnią, przy¬ 
jacielską duszę, a może nawet prawdziwą, 
najprawdziwszą w święcie sympatię. Życzę 


otarcia zapuchniętych od płaczu oczu, no 
i sukcesów w poszukiwaniach przyjaciela, któ¬ 
ry z czasem stanic się właśnie tym wymarzo¬ 
nym ukochanym bądź ukochaną. 

DOMINIKA 
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O W ICH U RZE 


przeczekać. Po godzinie, gdy 
pokazało się słońce, udało się 
im wreszcie doprowadzić 
obóz do pierwotnego stanu. 

Po walce z nieokiełznanymi 
siłami przyrody 50 uczestni- 


która wygrała z „zieloną nocą" 


ków Nieobozowego Lata spa¬ 
ło snem kamiennym. 

Gdy znaleźli się w odwożą¬ 
cym ich autobusie i wspomi¬ 
nali minioną noc nie żałowali 


„zielonej nocy", do której tak 


Stanica przypomina obóz 
rzymskich legionistów. Roz¬ 
bite na wzgórzu namioty 
ustawiono w czworobou, ina¬ 
czej niż w ubiegłym roku, kie¬ 
dy ustawiono je tradycyjnie - 
w półkolu w kotlince. Były 
wprawdzie osłonięte od wia¬ 
tru, ale zalewała je woda, 
a plac apelowy po ulewnym 
deszczu przypominał grzęza¬ 
wisko. W tym roku nad zbior¬ 
nikiem w Dziećkowicach, nie¬ 
opodal miejsca, skąd za parę 
lat popłynie woda dla Śląska 
kadra II Szczepu „Nieprzetar¬ 
tego Szlaku" z Mysłowickie- 
go Hufca ZHP zorganizowała 
dla swoich zuchów i harcerzy 
stanicę Nieobozowej Akcji 
Letniej. 

Zapobiegliwość przy urzą¬ 
dzaniu bazy spowodowała, 
że namioty co prawda nie 
przemakały na deszczu, za to 
wiatr miał szerokie pole dzia¬ 
łania... 

Ostatniej nocy, po dzie¬ 
więciu dniach murowanej 
pogody kadra urządziła grę 
terenową podsumowującą 
I turnus. Każdy z uczestników 
otrzymał karteczkę ze swoim 
imieniem i nazwiskiem. Za¬ 
danie brzmiało: „Dojść ulicą 
Długą do poczty w Dziećkowi¬ 
cach, omijając zasadzkę przy¬ 
gotowaną przez zastęp 
„Mrówek". 

Darek i Sebastian, którzy 


mieli już za sobą doświadcze¬ 
nia nabyte podczas podcho¬ 
dów, zwietrzyli podstęp. Jak¬ 
że to tak? Iść Długą do poczty 
i nie wpaść w ręce czatują¬ 
cych na obrzeżach drogi pie¬ 
kielnie spostrzegawczych 
„Mrówek"?! Wydawało im 
się to niewykonalne. Posta¬ 
nowili więc przechytrzyć dru¬ 
ha Andrzeja Słabonia - ko¬ 
mendanta stanicy i jedno¬ 
cześnie szefa gry. Darek wy¬ 
patrzył babinę pasącą przy 
drodze krowę. Uprosił ją 
by wypożyczyła Krasulę mó¬ 
wiąc, że od niej tylko - od 
babci zależy honor całego za¬ 
stępu. Babcia zgodziła się, za¬ 
strzegając jednak, by krowa 
wóciła do niej cała i zdrowa. 

Ubrany w ocieniający twarz 
kapelusz z szerokim rondem, 
otulony kocem, z kijem w rę¬ 
ku przekradał się Darek 
wzdłuż pozycji „nieprzyjacie¬ 
la" wlokąc za sobą krowę na 
łańcuchu. Fortel nie zdał się 
na nic. „Mrówki" wypadłszy 
z zarośli zdarły z „pastuszka" 
charakteryzację wykluczając 
go z gry. Do obozowiska wró¬ 
cił jak niepyszny przeżuwając 
w duchu gorycz porażki. Sta¬ 
ruszce, której zwrócił krowę 
oświadczył, że podstęp się 
nie udał i że widocznie jego 
typowo miejski wygląd zdra¬ 
dził go przed spostrzegaw¬ 
czymi „Mrówkami". 


Tymczasem przy Długiej 
gra dobiega końca. „Mrówki" 
wyłapywały co rusz jakąś 
ofermę starającą się dotrzeć 
do poczty. Gdy harcerze zbie¬ 
rali się do powrotu - błyska¬ 
wice przecięły niebo. Zerwała 
się wichura, a w chwilę póź¬ 
niej lunął ulewny deszcz. Bu¬ 
rza zjednoczyła harcujących. 
Wspólnie salwowali się ucie¬ 
czką do stanicy. Na przemok¬ 
niętych do suchej nitki i ubło¬ 
conych jak nieboskie stwo¬ 
rzenia czekała w bazie kolejna 
niespodzianka. Młodszych 
napojono herbatą i odesłano 
do namiotów, starszym po¬ 
wierzono kolejne zadanie - 
walkę z wichurą. Mimo zwie¬ 
lokrotnionych wysiłków, sil¬ 
niejszy podmuch wiatru po¬ 
rwał plandekę świetlicy i rzu¬ 
cił ją na okoliczne drzewa. In¬ 
ny namiot legł w błocie. 
W ciemnościach zdecydowa¬ 
no się więc na przeczekanie 
nawałnicy i doprowadzenie 
obozowiska do ładu dopiero 
rano. 

O świcie okazało się, że 
oprócz świetlicy i jednej dzie¬ 
siątki dotkliwego uszczerbku 
doznały również namioty sa¬ 
nitarne i kuchnia. Nie ucier¬ 
piała jedynie brama i maszt. 
Solidna konstrukcja zbita 
z sosnowych belek oparła się 
wichurze. Zaraz po śniadaniu 
przystąpiono do usuwania 


szkód. Niebawem miał nadje¬ 
chać II turnus, trzeba się więc 
było spieszyć, by na czas do¬ 
prowadzić wszystko do ideal¬ 
nego porządku. Podczas ścią¬ 
gania plandeki świetlicy 
z drzewa ponownie zerwała 
się wichura i grad dołożył 


długo i starannie się przygo¬ 
towywali. Zamiast niej udało 
im się przecież przeżyć praw¬ 
dziwą harcerską przygodę. 
A ileż pasty do zębów zao¬ 
szczędzono... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Wakacyjny Klub Nastolatków 

Z KIM NAJLEPIEJ SIĘ CZUJESZ? 


Trudno nas 
odróżnić 


Zainteresowało mnie Wa¬ 
sze pytanie: „Z kim najlepiej 
się czujesz? Postanowiłam 
wypowiedzieć się na ten 
temat. 

Mam 17 lat. Dla mnie najle¬ 
pszym towarzystwem nie jest 
ani kolega, ani koleżanka, są¬ 
siad itp, lecz towarzystwo 
własnej siostry. Na imię ma 
Violetta. Violka jest dla mnie 
koleżanką i przyjaciółką. Na 
pewno dzieje się tak dlatego, 
że jesteśmy bliźniaczkami. 
Trudno nas odróżnić. Może 
dlatego, że jesteśmy do sie¬ 
bie takie podobne, podobne 
są również nasze sprawy. 
Mamy ze sobą wpólnetajem- 
nice i obustronne zaufanie. 
Mogę powierzyć Violce moją 
największą tajemnicę i wiem, 
że zachowa ją tylko dla siebie. 
Dlatego zwierzam się jej ze 
wszystkiego, nawet z moich 
myśli. Mam do niej bezgrani¬ 
czne zaufanie. Tak jak jesteś¬ 
my do siebie podobne, tak 
podobne mamy zaintereso¬ 
wania, kłopoty, przedmioty, 
których chętnie się uczymy, 
oraz te (a szczególnie jeden), 
których nie lubimy. Obie jes¬ 
teśmy polonistkami, bardzo 
lubimy język polski i rosyjski 
(od kilku lat korespondujemy 
z koleżankami z ZSRR). Z obu 


tych przedmiotów mamy 
„celujące" stopnie. Nato¬ 
miast obie jesteśmy wrogami 
matematyki, z której „kule¬ 
jemy". 

Naszą 1 największą rozrywką 
są książki. Ja i siostra jesteś¬ 
my „molami książkowymi". 
W każdej wolnej chwili ucie¬ 
kamy z największą przyjem¬ 
nością do książek, a szczegól¬ 
nie teraz, podczas wakacji 
z pasją poddajemy się lektu¬ 
rze. Książki to nasz cały świat. 
Obie marzyłyśmy o zawodzie 
bibliotekarki, ale mimo na¬ 
szych usilnych pragnień stało 
się inaczej. 

Na drugim miejscu jako 
rozrywkę stawiamy muzykę. 
Ja i Violka jesteśmy „zapalo¬ 
nymi" melomankami. Już 
widzę, jak ktoś przedstawia 
sobie nas jako hałaśliwe dzie¬ 
wczyny, dla których głośna 
muzyka to niebo. Pewnie po¬ 
myślicie sobie, że coś tu nie 
gra. Tu książki, cisza, spokój 
a obok hałaśliwa muzyka. Ja 
i siostra nie cierpimy dysko¬ 
tek, przede wszystkim takiej 
głośnej muzyki, którą właści¬ 
wie można nazwać wielkim 
hałasem. Kochamy muzykę, 
ale spokojną (poważnej nie¬ 
nawidzimy). Jesteśmy prze¬ 
ciwniczkami rozkręcania ra¬ 
dia na cały regulator. Przecież 
to już nie jest muzyka, tylko 
wycie, które może nam się 
podoba, ale najbliższe oto¬ 
czenie nie odczuwa tego tak 
przyjemnie. Jesteśmy zda¬ 
nia, że muzyki można posłu¬ 


chać w spokoju, a na pewno 
przyniesie nam więcej satys¬ 
fakcji i odprężenia niż to hała¬ 
śliwe zawodzenie. Obie gra¬ 
my na gitarze. Wprawdzie ża¬ 
den z nas „maestro", ani ża¬ 
den wirtuoz, ale to, co umie¬ 
my, zupełnie nam wystarczy, 
aby umilić sobie czas. Mamy 
wspólne choć nieosiągalne 
marzenie. Chciałybyśmy 
wziąć udział w Festiwalu Pio¬ 
senki Radzieckiej w Zielonej 
Górze (już nawet mamy opra¬ 
cowaną piosenkę). 

Jeśli chodzi o nasze obo¬ 
wiązki, dzielimy je zawsze 
sprawiedliwie. Potrafimy so¬ 
bie zorganizować pracę, wy¬ 
konując ją zawsze razem. Nie 
zwalamy nigdy roboty jedna 
na drugą. Pewnie pomyślicie 
sobie, że jesteśmy takim wzo¬ 
rowym rodzeństwem, które 
żyje tylko w blaskach i nie ma 
żadnych cieni. Jesteśmy jak 
wszyscy nasi rówieśnicy. 
Czasami też nam się zdarza 
mieć „za długi język". Cza¬ 
sem posprzeczamy się o głu¬ 
pstwo, ale jeszcze nigdy nie 
doszło między nami „do tra¬ 
gedii", tzn. abyśmy się pokłó¬ 
ciły na „śmierć i życie". Po¬ 
sprzeczamy się, ale zaraz jest 
zgoda, bo i po co się kłócić. 


Zręsztą staramy się uniknąć 
kłótni, bo nie w naszym typie 
jest strzępić język bez powo¬ 
du. Moim pragnieniem jest, 
aby zawsze być z siostrą. 
Chociaż wiem, że życie płynie 
i trzeba iść jego torem, nie 
chciałabym się z siostrą roz¬ 
stawać bo wiem jedno, że ta¬ 
kiego przyjaciela nie znajdę 
już nigdy. 

Lila 


Najlepsze wakacje 
z rodzicami! 


Tegoroczne wakacje, po¬ 
dobnie zresztą jak i poprzed¬ 
nie, spędzam na działce, 
w miejscowości Mniszew, 
oddalonej od Warszawy o 55 
km. Nie będę tam oczywiście 
sama, moim towarzyszem 
będzie tata, który od kilku lat 
jest już na rencie. Mama przy- 
jedzie do nas na urlop. I tak 
we czwórkę (bo mamy jesz¬ 
cze psa) spędzimy tegorocz¬ 
ne wakacje. 

Pewnie mi współczujecie, 
drodzy czytelnicy, ale na¬ 
prawdę nie ma czego, waka¬ 


cje z rodzicami są również 
wspaniałe. Szczególnie wte¬ 
dy, gdy między rodzicami 
i dziećmi istnieje zrozumienie 
i wzajemne zaufanie. Urzą¬ 
dzamy sobie dalekie wypra¬ 
wy do lasu i nad rzekę. 
Wspólnie pracujemy (tata 
jest „majstrem", a my jego 
pomocnikami). Bawimy się, 
gramy w kometkę, siatkówkę 
i inne gry, a gdy pada piłkę 
zastępują np. karty. 

Marta 


Pomagam jej 
poznawać świat 


Najlepiej lubię przebywać 
w towarzystwie, (może to się 
wydać śmieszne) mojej mło¬ 
dszej siostry. Ma ona 4 lata, ja 
zaś 15. Obie uczymy się życia. 
Teresa, bo tak ma na imię, 
wchodzi w ten dla niej nowy 
świat, poznaje go powoli, a ja 
jej w tym pomagam. Ja zaś 
od niej uczę się śmiać i bawić 
się. Czuję się wtedy beztrosko 
i życie wydaje mi się takie 
proste i piękne. 

Izabela 
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Na pewno w Waszej miej¬ 
scowości są ogródki przydo¬ 
mowe z kwiatami, pielęgnują 
kwiaty działkowicze, a nawet 
posiadacze balkonów prześci¬ 
gają się w oryginalnych upra¬ 
wach skrzynkowo-doniczko- 
wych. Proponuję więc: zorga¬ 
nizujcie „kwiatowy rajd"; od¬ 
wiedźcie całą grupą najcieka¬ 
wsze, najefektowniej ukwie¬ 
cone grządki. 

Zacznijcie od siebie - po¬ 
chwalcie się przed koleżanka¬ 
mi i kolegami swoją pracą: ro¬ 
ślinami ozdobnymi i ziółkami 
przyprawowymi, pielęgnowa¬ 
nymi trawnikami i krzewami. 
Wproście się do sąsiadów 
i znajomych - wąchajcie, po¬ 
dziwiajcie, zachwycajcie się; 
ale także rysujcie i fotogra¬ 
fujcie. 


Od tego już krok do zorgani¬ 
zowania wystawy-giełdy, na 
której może być i wymiana na¬ 
sion, i pokazy kwiatów, i rewia 
plonów, np. słoneczników, 
małych dyń ozdobnych, wyho¬ 
dowanych roślin egzotycz¬ 
nych itp. 

Zainteresujcie się tym, by 
Wasze szkoły też odniosły 
z Waszej działalności jakąś re¬ 
alną korzyść w postaci nasion, 
czy sadzonek na rabatki, cie¬ 
kawych kwiatów doniczko¬ 
wych na okna klas czy do pra¬ 
cowni biologicznej. 


Życzę Wam dużo kwietnych 


Biwakowa kuchnia 

ŻOŁĘDZIOWY CHLEB 
I POLEWKA JACKA LONDONA 


W bardzo trudnych warun¬ 
kach, kiedy brak było mąki, pró¬ 
bowano wypiekać chleb z mąki 
z dębowych żołędzi. Jest to stary 
sposób niektórych plemion In¬ 
dian północnoamerykańskich. 
Ten przepis podaje wiele źródeł, 
w tym również przygodowe po¬ 
wieści trapersko-indiańskie. 
A więc zebrane żołędzie {świeże, 
nie zeszłoroczne!) obrać z twar¬ 
dej łupinki i moczyć w wodzie 
odlewając ją kilkakrotnie, by żo¬ 
łędzie pozbyły się goryczy. Su¬ 
szyć następnie żołędzie w pobli¬ 
żu ognia, a nawet podprażyć je 
nieco, by były łatwiejsze do zmie¬ 
lenia ich na mąkę między dwoma 
płaskimi kamieniami. Mąkę żołę¬ 
dziową zagniatano na ciasto 
z wodą. Bryłę takiego ciasta roz¬ 
ciągano na płaskim rozgrzanym 
kamieniu, owijano grubo liśćmi 
dębowymi i wkładano do gorą¬ 
cego popiołu na trzy kwadranse. 
Może warto spróbować, teraz 


jest sporo czasu i nawet pierwszą 
nieudaną próbę można powtó¬ 
rzyć z lepszym rezultatem. 


Jack London, który nieraz go¬ 
tował na szlaku, taki daje przepis 
na polewkę, którą można przygo¬ 
tować wtedy, gdy z zapasów 
wziętych na drogę pozostały do¬ 
słownie resztki. A więc przysma¬ 
żyć dwa jak najcieńsze kawałecz¬ 
ki boczku, dodać pokruszone su¬ 
chary, wlać dwa kubeczki wody 
i gotować parę minut często mie¬ 
szając. Jeśli jest jeszcze jakaś re¬ 
sztka np. kiełbasy, pokroić 
w plasterki, wrzucić do gotującej 
się polewki. Osolić do smaku. 
Sądzimy, że taką polewkę można 
„ożywić" i uzupełnić przez doda¬ 
nie świeżych ziół przyprawo¬ 
wych oraz natki pietruszki czy ko¬ 
perku. Taka polewka może mieć 
zresztą wiele odmian na zasadzie 
„co się nawinie pod rękę”. 



TOPOLA BIAŁA 

(Populus alba) 


Topola biała, przedstawiciel i północnej Europie i Azji. 
rodziny wierzbowatych, zwana W kraju, gdzie w stanie dzikim 
jest inaczej białodrzewem. rośnie pojedynczo lub grupami 

Spotkać ją można w środkowej - spotyka się ją w dolinach rzek 


i nad brzegami jezior. Występu¬ 
je na całym niżu oraz w Karpa¬ 
tach. Topola biała bywa także 
sadzona przez człowieka, sta¬ 
nowiąc element ozdobny 
w parkach. 

Wzrasta do 30 m. Żyjąc do 
500 lat - osiąga 4,5 m średnicy 
pnia. W czasie wzrostu tworzy 
liczne odroślą korzeniowe. 
Okres jej dojrzewania występu¬ 
je na przełomie maja i czerwca. 
Wykształcone nasiona zacho¬ 
wują zdolność do kiełkowania 
przez kilka dni, a więc po ich 
zebraniu należy je niemal bez¬ 
pośrednio wysiać. 

Topola biała wymaga gleb 
żyznych i wilgotnych. Rosnąc 
w towarzystwie olchy, topoli, 
wierzby, wiązu i jesionu z boga¬ 
tym podszyciem i wysokim ru¬ 
nem tworzy las łęgowy. 

Miękkie drewno - stosowa¬ 
ne jest do produkcji sklejek 
i płyt pilśniowych, jak też do 
wyrobu przyborów kreślar¬ 
skich i instrumentów muzycz¬ 
nych. 




Ja i mój pies (8) 



Jeśli masz psa łańcuchowego, to prawie nigdy się nie zdarza, 
abyś musiał z nim spacerować po ulicy czy wypuszczać go na 
osiedlowy trawnik. Ale również i takiego psa dobrze jest nauczyć 
chodzenia przy nodze i karności. W nauce tych umiejętności 
obowiązują te same zasady co zawsze: cierpliwość tresera, spokój 
i zdecydowanie przy wydawaniu poleceń, nagrody dla psa za 
każdą dobrze wykonaną czynność. Jeśli tak się zdarzy, że nie masz 
dla niego smakołyków - mogą wystarczyć same pochwały. Mó¬ 
wisz do niego wówczas łagodnie, np. „dobry pies", „mądry pies". 


„bardzo dobrze". Jeśli zaś zrobi coś źle, mówisz krótko: „źle!", 
„nie dobrze!", „powtórz!" itp. 

Szczeniaka przyzwyczajamy do obroży i kagańca stopniowo, 
pozwalając mu jednym i drugim pobawić się. Naukę chodzenia 
przy nodze - zawsze po twojej prawej stronie - zaczynamy 
wówczas, gdy pies już nie walczy z obrożą, nie próbuje jej zerwać. 
Początek każdej lekcji, to obowiązkowe wybieganie się w samej 
obroży. Kiedy pies się nieco zmęczy, dajesz mu chwilę na odpoczy¬ 
nek i następuje najważniejsza część lekcji. Zapinasz smycz i trzy¬ 
mając go krótko, prowadzisz. Nie wolno psa szarpać! Na samym 
początku mówisz „noga!" i pokazujesz gdzie ma stanąć, lub sam 
tak stajesz by on znalazł się przy twej prawej nodze. Potem 
ruszacie. I teraz tak: trzymasz smycz mocno, ale kiedy widzisz, że 
pies idzie posłusznie, jekko ją zwalniasz i mówisz: „dobrze". Jeśli 
zaś próbuje się wyrwać mówisz ostro: „nogal" I lekko podciągasz 
smycz. Piszę wyraźnie - lekko podciągasz i chcę żebyśmy się w tej 
sprawie dobrze zrozumieli. Powtarzam jeszcze raz: żadnego szar¬ 
pania! Taka lekcja może trwać najwyżej kilkanaście minut. Potem 
znów przerwa na zabawę. Tego rodzaju lekcji można przeprowa¬ 
dzić 3-4 dziennie. 

W miarę postępów w nauce, coraz rzadziej musisz smycz 
podciągać, coraz łatwiej kierujesz psa samym tylko głosem. Wre¬ 
szcie odpinasz smycz i pies z własnej woli idzie obok ciebie... 

Mój Dżok chodził dość posłusznie przy nodze, lecz nie lubił 
chodzić wolno. Był duży i silny, nie mógł więc zrozumieć dlaczego 
ma się wlec noga za nogą. No i poganiał mnie - czego się sam 
nauczył - podbijając nosem co chwila moją prawą dłoń. Wtedy ja 
mówiłem „nie, nie..." albo „nic z tego, stary", on nieco zwalniał 
i powtarzało się to tak długo aż - nad samą Wisłą lub przy wejściu 
do parku - mówiłem „no dobrze już, biegaj..." lub coś w tym 
rodzaju. Wtedy wyskakiwał jak wystrzelony z procy, najczęściej 
w poszukiwaniu patyka, którym bawił się poprzedniego dnia. .. (jd) 



Na traperskiej ścieżce 


ZAJĘCIA DLA SAMOTNYCH 


Są gry i ćwiczenia, które pomogą ci zbadać 
i wzmocnić swoją siłę i zręczność, szybkość, 
a także spostrzegawczość, właściwe reago¬ 
wanie, pamięć i inne niezmiernie ważne ce¬ 
chy tak potrzebne ci m.in. na traperskiej ścież¬ 
ce. Co ważne - te gry i ćwiczenia możesz 
przeprowadzać sam - w domu i na wolnym 
powietrzu, np. na przechadzce w lesie. Z tego 
zestawu możesz czerpać pełną garścią: 

- Czy potrafisz podnieść krzesło jedną rę¬ 
ką, trzymając je za jedną z nóg u dołu? Lżej 
podnieść za tylną nogę, trudniej za przednią 
i bez zginania ręki w łokciu. 

- Przykucnij na jednej nodze, drugą wycią¬ 
gnij do przodu („rewolwer"), potem wstań 
z wyciągniętymi do przodu rękami. 

- Trzymając dłońmi za końce kija, nie zgi¬ 
nając rąk w łokciach - przenieś kij za plecy. 

- Nie odrywając rąk od kija przeskoczyć 
przez niego do przodu i do tyłu. 

- Przejść przez obręcz o średnicy pół 
metra. 

- Narysować kredą na murze prostokąt 
30x50 cm, popatrzeć na niego, zamknąć oczy 
i trafić weń piłką z odległości 3-5 m. 


- Położyć na głowie książkę i wejść na 
schody a potem zejść nie zrzuciwszy książki. 

- Trzymając w obu rękach po rakietce 
pingpongowej z leżącą na niej piłeczką przej¬ 
ść tak ostrożnie pod stołem, by nie dać piłecz¬ 
kom spaść na ziemię. 

- Klęcząc na obu kolanach, pomagając so¬ 
bie tylko silnym wymachem rąk „zerwać się 
na równe nogi". 

- Klęcząc obónóż podnieść ręce do góry, 
trzymając w nich piłkę. Skłon do tyłu tak, by 
nie siadając na pięty dotknąć piłką do 
podłoża. 

- Stań w rozkroku z piłką w rękach. Skłon 
do przodu i wyrzut piłki spomiędzy nóg do 
tyłu w górę. Szybki obrót i złapanie piłki 
w powietrzu. 

- Zamknij oczy lub zgaś światło i postaw 
sobie zadanie wyciągnięcia w zupełnej ciem¬ 
ności z teczki zeszytu do matematyki. Czy 
zrobiłeś to bezbłędnie? 

- Uważnie, w ciągu 2-3 minut wpatruj się 
w pocztówkę lub inny obrazek zawierający 
dużo szczegółów. Następnie zakryj obraz, 
a otwórz dowolną książkę na dowolnei stro¬ 


nicy. Na pierwszą literę z tej strony wypisz 
jak najwięcej przedmiotów, które zapamię¬ 
tałeś z oglądanego obrazka. Potem odkryj 
obrazek i sprawdź swoją spostrzegawczość 
i pamięć. 

- Narysuj kredą na parkanie domek. Za¬ 
mknij oczy, obróć się wokół własiej osi, a na¬ 
stępnie - nie otwierając oczu - dorysuj do- 
mkowi np. komin lub kwiatek na oknie. 
Otwórz oczy i sprawdź wynik swego dzia¬ 
łania. 

- Sprawdź koordynację swoich ruchów 
rysując jednocześnie jedną ręką kwadrat, 
a drugą trójkąt lub rysuj ręką koło, zakreślając 
jednocześnie w powietrzu stopą kółka w od¬ 
wrotnym kierunku. 

- Spróbuj „na oko" określić i zapisać roz¬ 
miary swojej teczki, długopisu, buta, wskazu¬ 
jącego palca itp. a następnie zmierz to wszy¬ 
stko linijką. Czy bardzo się pomyliłeś? 

- Na sznurku, lince, kartce papieru spróbuj 
bez mierzenia oznaczyć środek. Następnie 
składając dokładnie mierzoną odległość na 
pół - stwierdź prawidłowość swoich określeń 
„na oko". 

Oczywiście - te- wszystkie gry i ćwiczenia 
możesz również przeprowadzić razem z Two¬ 
im zastępem czy grupą NAL na zajęciach 
terenowych, a także wtedy, gdy na dworze 
pada deszcz i nie wiadomo co robić z czasem. 
(WAG.) 


Z antologii „Ku pamięci 


NA ODWROCIE FOTOGRAFII 


Przy rozstaniu z kimś miłym często dajemy 
upust uczuciom melancholii, którą możemy 
wyrazić w takich np. słowach: 

Kwiat jest symbolem, 
miłość cierpieniem, 
los tajemnicą, 
a zdjęcie - wspomnieniem. 


Albo w innej wersji: 

Młodość jest kwiatem, 
miłość marzeniem, 
życie zagadką, 
a ja - wspomnieniem. 

Można się podpisać lapidarnie i nieśmiało: 
Gdy serce zapomni, 
fotografia przypomni. 

Można też w stylu zdobywczym i optymisty¬ 
cznym: 

Nie na rok, nie na dwa, 
lecz na zawsze TOBIE - JAI 
{Nadesłały: Mirka i Dorota Trzybińskie z Gru¬ 
dziądza, Katarzyna Kozak z Puław, Ania Babi¬ 
ńska z Gębie i inni.) 



Że gimnastyka pomaga na przysłowiowe 
„wszystko”, wiecie już - mam nadzieję - 
z własnego doświadczenia. Jesteśmy bo¬ 
wiem na półmetku zajęć wakacyjnego In¬ 
stytutu Pięknej Sylwetki i jakieś rezultaty 
zapewne już są, choćby takie, że łatwiej 
Wam wykonywać trudniejsze ćwiczenia. 

To ćwiczenie najlepiej wykonywać na 
trawie: Połóżcie się na boku. Podeprzyjcie 
na zgiętej, jak na rysunku ręce. Zewnętrz¬ 
ną nogę podnosimy 10 razy. Ćwiczymy po 
10 razy prawą i lewą nogą. Wyszczupla 
i pojędrnia nogi. 

Nastka 


Do walki, dziewczynyI (11) 

INSTYTUT PIĘKNEJ SYLWETKI 

w 












































XXVII Międzynarodowy Finał Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni „Świata Młodych" - Węgry '83 



Judit Kovacs (Węgry) - 182 cm w skoku wzwyż. Prosimy zwrócić uwagę na sposób pokonywania poprzeczki 


Wyniki oficjalne 


ZESPOŁOWE 

Dziewczęta: 1) Węgry - 2199 pkt.; 2) 
Rumunia - 2057; 3) Kuba - 2039; 4) 
Bułgaria - 1972; 5) ZSRR - 1880; 6) 
Czechosłowacja - 1850; 7) NRD- 1793; 8) 
Mongolia - 1739; 9) Polska - 1578. 

Chłopcy: 1) Kuba - 2376 pkt.; 2) Ru¬ 
munia-2018; 3)Węgry-2003;4)Mongo- 
lia - 1927; 5) ZSRR - 1860; 6) Czechosło¬ 
wacja -1075; 7) NRD - 1646; 8) Bułgaria - 
1628; 9) Polska - 1460. 

INDYWIDUALNE 

Dziewczęta: 1) Judit Kovacs - 476 
pkt.; 2) Andrca Kalmar - 450; 3) Ildiko 
Kcrcszturi - 445 (wszystkie z Węgier). 

Chłopcy: 1) Jimcnez Codogan Modc- 
sto - 543 pkt.; 2) Hector Lescay Tellez 
- 475; 3) Ałejandro Hcria Cuesta - 469 
(wszyscy z Kuby). 



NA 

POGRANICZU 

FANTAZJI 

Rekordy, rekordy, rekordy... Tym słowem wają z rywalkami, kontuzjami i 40-stopnio- 

można właściwie skwitować rywalizację na wym upałem... 

stadionie „Varosi" w Weszprem (Węgry). Chłopcy. Wysoki Mongoł Datagan Altan- 
Watka najlepszych czwórboistów dziewięciu szum zaczyna starty, kiedy większość konku- 
krajów porywała dosłownie wszystkich. Na rentów odpadła z walki. Jaszcze jedna sensa- 
trtetm, skoczni t rzutni padały rezultaty, któ- cja wisi w powietrzu. Datagan spokojnie, jak- 
re nieco wcześniej można by określić jako by na podwórkowych zawodach, skacze 193 
wydumane i nierealne do uzyskania. A jed- cm! Grzegorz Grzybek z Oleśnicy (szkoła nrl) 
nak są one faktem. też staje na podium (181 cm, III m)... 


Bieg na dystansie 60 m 


Rzut piłeczką 


Dziewczęta. Listę rewelacji otwiera Judit 
Kovacs (Węgry). Po pełnym dynamiki starcie 
zdecydowanie wyprzedza konkurentki i osią¬ 
ga czas 7,8 sek. Najlepsza z Polek, Ewa Cze- 
plich z Nakła (szkoła nr 2), chociaż ma niezły 
wynik - 8,2 sek., jest dopiero piętnasta... 

Chłopcy. „Kubański Tajfun", tak nazwano 
w Weszprem Jimeneza Codogana Modesto, 
późniejszego triumfatora w ostatecznej kla¬ 
syfikacji indywidualnej i zespołowej, robi... 
6,9 sek.! Sędzia główny zawodów długo przy¬ 
gląda się stoperom. Ale sześć chronometrów 
nie może się mylić jednocześnie. Jest nowy 
rekord międzynarodowy i zdumienie na try¬ 
bunach. Grzegorz Szyba ze Świdnika (szkoła 
nr 3) uzyskuje czwartą lokatę (7,3 sek.)... 

Skok wzwyż 

Dziewczęta. Czarnowłosa Judit znowu 
pierwsza. Pokonuje poprzeczkę na wysokości 
182 cm! Nie do wiary. Polki plasują się 
w czwartej dziesiątce zawodniczek. Przegry- 


Dziewczęta. Aż sześć zawodniczek rzuca 
ponad 70 m! Najlepsza z nich, Alvares Friol 
Carmen z Kuby, posyła gumowy pocisk na 
odległość 78,52 m, a jej koleżanka, Maria 
Perez Podriguez, na 73,52! Kubanki nigdy nie 
były mocne w tej konkurencji. Teraz zdecydo¬ 
wanie górują... 

Chłopcy. Tu pada najwspanialszy wynik 
finału. Czarny jak sadza Modesto ma siłę 
katapulty. Rzuca piłeczką na dystans 112,74 
ml Jeszcze trochę i stadion okazałby się za 
krótki. Na podium staje tylko w towarzystwie 
swoich rodaków. Ponad 100 m „zaliczyło" 
pięciu czwórboistów. Można dostać zawrotu 
głowy... 


Biegi wytrzymałościowe 

Dziewczęta - 500 m. Rumunki na czele. 
Catalina Gheorghin przybywa na metę z cza¬ 
sem 1:18,9 min, a Angela Grigore jest gorsza 
tylko o 0,5 sek. Polka, Daria Poznańska z Piły 
jest piąta (1:20,6 min.)... 


Chłopcy - 800 m. Niezmordowany Modes¬ 
to wygrywa po raz trzeci. I to z jakim wyni¬ 
kiem - 1:58,6 min. Po raz pierwszy w historii 
czwórboju „pęka" zaczarowana granica 2 
min. Następni zawodnicy legitymują się cza¬ 
sem słabszym o ponad 10 sek. Niemal wszy¬ 


scy, którzy przybiegają do mety, padają z wy¬ 
cieńczenia. Kubańczyka stać jeszcze na do¬ 
datkową rundę wokół stadionu, rundę hono¬ 
rową... 

Tekst i zdjęcia: 2.P. 



Bieg dziewcząt na dystansie 500 m zakończył się zdecydowanym sukcesem Rumunki 
Cataliny Gheorghin (w żółtej koszulce) 

Nasz komentarz 


PODWÓJNA GORĄCZKA 


P rzyzwyczailiśmy się do czwórbojowych 
rekordów. Ale to co działo się w We¬ 
szprem trudno opisać. Z braku miejsca 
’ możemy wymienić tylko bohaterów, przytoczyć 
kilka epizodów świetnie przeprowadzonej przez 
Węgrów imprezy. Aż trudno uwierzyć w odnoto¬ 
wane obok wyniki. A przecież osiągnęli je za¬ 
wodnicy zaledwie 14-letni. Główną postacią fi¬ 
nału był Kubańczyk Jimenez Codogan Modesto. 
Ten herkulesowej budowy chłopiec, jeżeli nie 
zmarnuje swojego talentu, da o sobie znać jesz¬ 
cze wielokrotnie. Zapamiętajmy jego nazwisko. 
To samo można powiedzieć o Węgierce Judit 


Covacs. Ma szanse być mistrzynią i w gronie 
seniorek. W Weszprem startowali inni, równie 
dobrzy, czwórboiści. Tym najlepszym nie prze¬ 
szkodził 40-stopniowy upał, ani też nie najlepsza 
jakość bieżni. Nic więc dziwnego, że rekord 
gonił rekord, że na stadionie „Varosi” było 
podwójnie gorąco... 

Polskie drużyny zajęły ostatnie lokaty. Więcej 
w tym doborowym towarzystwie zrobić nie mo¬ 
gliśmy. Z tej tylko przyczyny, że nasze zespoły 
nękały przykre kontuzje. Trener dziewcząt, pan 
Jan Woś, zmuszony został nawet do wycofania 
z konkursu Wiesławy Kalisz. Potężny czyrak na 



Grzegorz Grzybek na podium. Obok niego 
stoi Mongoł Detagan Ałtanszum i Kubańczyk 
ILanez Martioti 


Ta fotografia mówi wszystko. Kontuzjowa¬ 
na Wiesława Kalisz i jej trener Jan Woś 
jeszcze przed zakończeniem zawodów. Już 
wiemy, że tym razem będziemy w tyle. 

nodze czwórboistki przekreślił możliwość jej 
startu na skoczni i w biegu na 500 m. Identycznie 
postąpił pan Roman Bugajny z Arturem Żelicho¬ 
wskim, któremu naderwał się mięsień stopy. 
Artur rzucał jedynie piłeczką (z miejsca) i wziął 
udział w „sześćdziesiątce”. Czwórbój jest rywa¬ 
lizacją zespołową. Przykre wpadki, jakie mieli 
Wieśka i Artur, odbiły się na ostatecznej punkta¬ 
cji. Musimy też dodać, że dwójka naszych pe¬ 
chowców pragnęła rywalizować do końca, ale 
trenerzy nie Chcieli ryzykować pogłębienia się 
ich kontuzji. I słusznie. Zdrowie jest ważniejsze 
nawet od medalowych lokat. Nic możemy więc 
rościć pretensji do nikogo. Na Węgrzech nasze 
drużyny zrobiły wszystko co było w ich mocy. 
Może za rok, w Pradze, wypadniemy lepiej? 



STOLICA JAK UZDROWISKO 


Z podróży 
po Abchazji (2) 

Z Oczamczirc do Suchumi pociąg jedzie mniej wię¬ 
cej godzinę. W tym czasie pokonuje odległość 55 
kilometrów, to sunąc pośród niewysokich pagór¬ 
ków, to znów przecinając płaską nadmorską równinę. Za 
oknami ciągną się prawie nieprzerwanie pola, plantacje 
i sady. To chyba najzasobniejszy pod względem rolniczym 
region Abchazji. 

Pociąg z rodzaju podmiejskich nie spieszył się zbytnio, 
dzięki czemu mogłem przyjrzeć się uprawom. Poznawa¬ 
łem ich już niemało. A więc powszechne wszędzie winni¬ 
ce, małe poletka tytoniu i większe plantacje herbaty. 
Równe rzędy drzewek w gajach mandarynkowych, sadach 
brzoskwiniowych; osobno stojące stare grusze, wielkie 
drzewa morelo we, orzechy. Długie rzędy drzew morwo¬ 
wych, podobnych do naszych wierzb nad rowami - a to 
dlatego, że każdej wiosny obcina im się gałęzie z młodymi 
liśćmi na karmę dla gąsienic jedwabnika. 

Gdy pojawiały się rośliny nazbyt dla mnie egzotyczne, 
wspomagali mnie informacjami życzliwi sąsiedzi z prze¬ 
działu. Tak poznałem drzewo tungowe, które wygląda jak 
wielka jabłoń o ciemnych błyszczących liściach. Jego 


owoce również podobne są trochę do jabłek, ale na tym 
kończą się podobieństwa. Otóż z owoców tych wydobywa 
się nasiona oleiste, które służą do pozyskania oleju tungo¬ 
wego - bardzo wartościowego oleju technicznego, trudne¬ 
go do zastąpienia, w przemyśle. Innym egzotycznym 
drzewkiem jest feichoa, której sama nazwa zdradza pocho¬ 
dzenie z Azji Wschodniej. Ten wiecznozieiony krzew daje 
owoce wielkości małych śliwek, o lekko kwaskowym, 
orzeźwiającym smaku. 

Anim się spostrzegł, jak pociąg wjechał na peron dwor¬ 
ca w Suchumi. Ulice przy dworcu umacniały jeszcze 
wrażenie, że się jest w krainie, która nie zna zimy - nad 
koronami t licznych drzew i krzewów ozdobnych, rosną¬ 
cych wzdłuż chodników, kołysały się strzępiaste liście 
palm. Ze skwerów, kwietników na placach wyrastały 
charakterystyczne łuskowatc pnie. Palm było dużo, kilka 
gatunków, ale chyba najwięcej było ich widać na szerokim 
bulwarze spacerowym nad samym morzem. 

S uchumi nie leży w strefie zwrotnikowej, palmy nie 
należą do flory miejscowej. Ale mrozy zdarzają się tu 


rzadko, temperatury w styczniu są mniej więcej takie, 
jak u nas w pierwszej połowie maja lub w pierwszej 
połowic października. To już umożliwia sprowadzanym 
z cieplejszych krain roślinom znośne warunki istnienia. 
Rozmiary niektórych palm świadczą, że rosną tu od 
dziesięcioleci. 

Gdy już wzrok przyzwyczaił się do niecodziennego 
widoku palm, łatwiej było zwrócić uwagę na inne rośliny 
ozdobne w parkach i na ulicach. A więc indyjskie różane¬ 
czniki, meksykańskie agawy o liściach jak zielone zębate 
szable, mimozy o delikatnych gałązkach, jakieś osypane 
kwiatami pnącza... Skąd tyle zieleni, skąd takie bogactwo 
roślin z różnych części świata na małym skrawku abcha- 
skiego Wybrzeża? 

Odpowiedź znalazłem, przynajmniej częściową, w su- 
chumskim ogrodzie botanicznym. Nie jest on duży, ma 
wszystkiego 22 hektary obszaru, ale w ciągu półtora wieku 
zrobiono tu dużo dla miasta i całej Abchazji. 

Fot. Janusz Fogler 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 










Wybraliśmy dla Was z „Techniki Maładioży" 






P o niepowodzeniach kon¬ 
struktorów pragnących 
rozwiązać problem napędu 
aerostatów za pomocą wioseł 
i żagli aeronauci pono.wnie we¬ 
zwali na pomoc badaczy przyro¬ 
dy. Konstruktorzy wychodząc 
ciągle z założenia, że warunki 
żeglugi morskiej i powietrznej 
są Zbliżone, postanowili latają¬ 
cym statkom nadać opływową 
sylwetkę ryb! Sterowność ma¬ 
szyny miała być tym razem uła¬ 
twiona poprzez imitowanie ich 
ruchu. 

Jako jedni z pierwszych usiło¬ 
wali sprawdzić tę teorię w prak¬ 
tyce Anglicy Popley i Egg. 
W1818 roku zbudowali oni mo¬ 
del balonu, którego powłoka 
przypominała sylwetkę delfina. 
(5) 

Jednak czyste naśladownic¬ 
two okazało się bezowocne, po¬ 
dobnie jak rozwiązanie techni¬ 
czne zastosowane przez Fran¬ 
cuza Ferrana. Zbudował on apa¬ 
rat latający z powłoką w kształ¬ 
cie obracającego się przenośni¬ 
ka ślimakowego. Miał on uru¬ 
chamiać liczne mechanizmy po¬ 
łączone z kierownicami zamon¬ 
towanymi na statku (6). Pomysł 
ten również nie zdał w praktyce 
egzaminu. 


W 1784 r. wydarzyło się coś, 
czego znaczenie mogli ocenić 
dopiero potomni. Generał 
Meusnier zbudował projekt ae- 
rostatu (7) będącego pierwo¬ 
wzorem klasycznego sterowca, 


zawierającego prawie wszystkie 
elementy używanych w XX wie¬ 
ku zeppelinów. 

Równie oryginalne rozwiąza¬ 
nie wymyślił Anglik J. Keylee, 
który zaprojektował w swoim 


aerostacie system składanych 
skrzydeł (8). W czasie powietrz¬ 
nej żeglugi miały one „popy¬ 
chać" do przed u opływową 
gondolę, (cdn) 

IUSTYN OPARA 


Rys. T. 


Mikołajjak duży chłopiec, pojechał sam 
na kolonie. I chociaż przeżył chwilę słabości, 
widząc malejące sylwetki rodziców na końcu 
peronu, wkrótce odzyska właściwy sobie 
dobry humor, w czym dopomoże mu okrzyk 
rozpoznawczy jego drużyny... 


ODWAGI! 


Podróż pociągiem przeszła 
bardzo dobrze: trzeba jechać 
całą noc, żeby dojechać na 
miejsce. W przedziale nasz dru¬ 
żynowy, który nazywa się Ge¬ 
rard Lestouffe i jest bardzo faj¬ 
ny, powiedział, żebyśmy spali 
i byli grzeczni, to jutro rano 
przyjedziemy do obozu wypo¬ 
częci. Miał rację. Mówię: nasz 
drużynowy, bo wytłumaczył 
nam, że będziemy podzieleni 
na drużyny po dwunastu plus 
jeden drużynowy. Drużyna, do 
której należę, nazywa się „So¬ 
kole Oko" i drużynowy powie¬ 
dział, że naszym zawołaniem 
jest: „Odwagi"! 


Oczywiście, nie mogliśmy 
dużo spać. Jeden chłopak pła¬ 
kał przez cały czas i mówił, że 
chce wracać do domu. Wtedy 
drugi zaczął się śmiać i powie¬ 
dział mli, że jest baba. Wtedy 
ten, który płakał, dał mu w ucho 
i zaczęli płakać obaj, szczegól¬ 
nie kiedy ich drużynowy po¬ 
straszył, że jak nie przestaną, 
każe im jechać na stojąco w ko¬ 
rytarzu. Potem znów jakiś chło¬ 
pak wyciągnął z walizki jedze¬ 
nie. Wszystkim od razu zachcia¬ 
ło się jeść i zaczęliśmy wsuwać. 
A jak się gryzie, to nie można 
spać, szczególnie przy suchar¬ 
kach, bo trzeszczą i okropnie się 
kruszą. A potem chłopcy zaczęli 
chodzić na koniec wagonu, ale 
jeden długo nie wracał, więc 


drużynowy po niego poszedł. 
Okazało się, że się zacięły drzwi 
i trzeba było wołać konduktora, 
żeby je otworzył, i wszyscy się 
denerwowali, bo chłopak sie¬ 
dzący w środku płakał i krzy¬ 
czał, że się boi, i co to będzie, 
jak przyjedziemy na jakąś sta¬ 
cję, a on przeczytał, że nie wol¬ 
no tam być w czasie postoju 
pociągu na stacji. 

Potem, kiedy już wyszedł 
mówiąc, że było bardzo w de¬ 
chę, drużynowy kazał nam wró¬ 
cić do przedziału i zrobiła się 
draka z szukaniem przedziałów, 
bo chłopaki powychodzili na 
korytarz i nikt już nie wiedział, 
gdzie jest jego miejsce, i wszy¬ 
scy biegali i trzaskali drzwiami. 
Aż jeden pan wysunął ze swoje¬ 
go przedziału strasznie czerwo¬ 
ną twarz i powiedział, że jak się 
nie skończą hałasy, poskarży 
się w dyrekcji kolei, gdzie jego 
przyjaciel zajmuje strasznie 
wysokie stanowisko. 

Spaliśmy na zmianę i rano 
przyjechaliśmy do Piaszczyste¬ 
go Brzegu, gdzie czekały auto-- 
kary, które miały nas zawieźć 
do obozu. Nasz drużynowy jest 
niesamowity, nawet nie wyglą¬ 
dał na bardzo zmęczonego. 
A przecież całą noc biegał po 
korytarzu i trzy razy musiał 
otwierać drzwi na końcu wago¬ 
nu: dwa razy, żeby wypuścić 
chłopaków, którzy się zatrzas¬ 


nęli, a raz, żeby wypuścić pana, 
który ma przyjaciela w dyrekcji 
kolei i który dał mu za to swoją 
wizytówkę. 

W autokarze żeśmy wszyscy 
krzyczeli i drużynowy powie¬ 
dział, że zamiast się wydzierać, 
lepiej byśmy pośpiewali. 

I zaczął z nami śpiewać fajne 
piosenki, jedną o strumyku, 
a drugą o tym, że dobrze jest 
wędrować. A potem drużyno¬ 
wy powiedział, że właściwie to 
woli, żebyśmy krzyczeli, 
i w końcu przyjechaliśmy do 
obozu. 

Trochę się rozczarowałem. 
Obóz jest ładny, no pewnie: są 
drzewa, kwiaty, tylko że nie ma 
namiotów. Będziemy spali 
w drewnianych domkach, 
a szkoda, bo myślałem, że bę¬ 
dziemy mieszkać w namiotach 
jak Indianie-tak byłoby o wiele 
fajniej. Zaprowadzono naś na 
środek obozu, gdzie czekało 
dwóch panów. Jeden bez wło¬ 
sów, drugi w okularach, za to 
obaj w krótkich spodenkach. 
Pan bez włosów powiedział: 

- Drogie dzieci, z prawdziwą 
przyjemnością witam was 
w Niebieskim Obozie, gdzie - 
jestem tego pewny - w atmos¬ 
ferze szczerości i koleżeństwa 
spędzicie wyśmienite wakacje 
i gdzie w ramach dobrowolnie 
przyjętej dyscypliny wdrożymy 
was do obowiązków, jakie cze¬ 
kają na was w przyszłości. Ja 
nazywam się Rateau i jestem 
kierownikiem obozu, a to jest 
pan Genou, nasz intendent, 
który czasem poprosi was, że¬ 
byście pomogli w pracy. Liczę 
na to, że będziecie się słuchać 
drużynowych, którzy są dla 
was jak starsi bracia. Teraz za¬ 
prowadzą was oni do poszcze¬ 
gólnych baraków. A za dziesięć 
minut zbiórka przed pójściem 
na plażę. Czeka was pierwsza 
kąpiel. 

A potem ktoś zawołał: 

- Na cześć Niebieskiego 


Obozu, hip, hip! - i mnóstwo 
chłopaków odpowiedziało: - 
Hural - I tak trzy razy. Bardzo 
śmiesznie. 


Drużynowy zaprowadził na¬ 
szą dwunastkę z drużyny „So¬ 
kole Oko" do baraku. Powie¬ 
dział, żebyśmy wybrali sobie 
łóżka, rozpakowali się i włożyli 
kąpielówki, i że przyjdzie po nas 
za osiem minut. 

- Dobra - powiedział jakiś 
duży chłopak - zamawiam łóż¬ 
ko przy drzwiach. 

- A dlaczego, jeśli wolno 
wiedzieć?- zapytał inny. 

- Dlatego, że pierwszy je zo¬ 
baczyłem i dlatego, że jestem 
z was najsilniejszy, wiesz już 
dlaczego - odpowiedział duży 
chłopak. 

- Nie, mój drogi! Nie, mój 
drogi! - pisnął inny. - Łóżko 
przy drzwiach jest moje! Już na 
nim siedzę! 

- Ja też na nim siedzę! - 
zawołało dwóch następnych. 

- Złaźcie stąd, bo się poska¬ 
rżę- krzyknął ten duży. 

Siedzieliśmy, w ośmiu na łóż¬ 
ku i już mieliśmy zacząć się bić, 
kiedy wszedł drużynowy. Ubra¬ 
ny był w spodenki kąpielowe 
i wszędzie miał pełno mu- 
skułów. 

- No? - zapytał. - Co to ma 
znaczyć? Jeszczeście się nie 
przebrali? Robicie więcej hała¬ 
su niż wszystkie inne baraki ra¬ 
zem wzięte. Pospieszcie się! 

- To przez moje łóżko... - 
zaczął tłumaczyć ten duży. 

- Łóżkiem zajmiemy się 
później - powiedział drużyno¬ 
wy - teraz wciągajcie kąpielów¬ 
ki. Wszyscy czekają na nas ze 
zbiórką! 

- Ja się nie będę rozbierać 
przy wszystkich I Ja chcę do do¬ 
mu! -zawołał jakiś chłopak i za¬ 
czął płakać. 

- Uspokój się. Paulinie- po¬ 
wiedział drużynowy - przy¬ 
pomnij sobie nasze zawołanie: 
„Odwagi"! Poza tym jesteś te¬ 
raz mężczyzną, a nie małym 
chłopczykiem. 

- A właśnie że jestem chłop¬ 


czykiem! Jestem chłopczy¬ 
kiem! Jestem chłopczykiem! - 
wrzasnął Paulin i z płaczem za¬ 
czął się tarzać po ziemi. 

- Druhu - powiedziałem - 
nie mogę włożyć kąpielówek, 
bo rodzice zapomnieli dać mi 
na dworcu walizkę. 

Drużynowy potarł sobie rę¬ 
kami policzki i powiedział, że na 
pewno jakiś kolega pożyczy mi 
kąpielówek. 

- Nie, mój drogi! - zawołał 
któryś chłopak. - Mamusia mó¬ 
wiła mi, żebym nie pożyczał 
swoich rzeczy. 

- Jesteś chytrus i w nosie 
mam twoje kąpielówki! - po¬ 
wiedziałem. I buch! - dałem 
mu w nos. 

- Kto mi rozwiąże buty? - 
zapytał jakiś inny człopak. 

- Druhu! Druhu! - krzyknął 
ktoś, -Cały dżem wyciekł mi do 
walizki. Co mam robić? 

A potem zobaczyliśmy, że 
drużynowego nie ma już 
w baraku. 


Kiedy wyszliśmy na dwór, 
wszyscy byliśmy w kąpielów¬ 
kach. Jeden fajny chłopak, któ¬ 
ry nazywa się Benon, pożyczył 
mi swoje. Przyszliśmy na zbiór¬ 
kę ostatni: Było bardzo śmiesz¬ 
nie, bo wszyscy mieli na sobie 
kąpielówki. 

Tylko nasz drużynowy nie 
był w kąpielówkach. Ubrany 
był w garnitur i krawat, a w ręku 
trzymał walizkę. Pan Rateau, 
który akurat z nim rozmawiał, 
mówił: 

- Może jednak zmienisz po¬ 
stanowienie, mój chłopcze? 
Jestem pewien, że uda ci się 
wziąć ich w garść. Odwagi! 

To zabawne opowiadanie 
pochodzi z książki Sempó i Go¬ 
ścinnego pt. „Wakacje Mikołaj¬ 
ka". Kto ciekaw mnóstwa in¬ 
nych przygód głównego bo ha- _ 
tera oraz paczki jego kolegów 
- urwisów, niech spróbuje wy¬ 
pożyczyć tę książkę - na pew¬ 
no nie pożałuje... 


APDf specjalnie _ 

dla „Świata Młodych" _ 

PÓŁTORA TYSIĄCA 
I JESZCZE 
10 TYSIĘCY... 

O tych muzeach nie znajdziecie wzmianki w żadnym przewod¬ 
niku turystycznym. Jednakże do liczby 1,5 tys. „oficjalnych", 
państwowych, można śmiało dodać jeszcze 10 tys. szkol¬ 
nych, które stworzyła sama młodzież. 

Historia II wojny światowej i wydarzenia rewolucyjne Kraju Rad, 
literatura, muzyka - to bardzo niepełna lista tematów szkolnych 
ekspozycji. W Pskowie na przykład, uczniowie szkoły nr 19 założyli 
ciekawe muzeum poświęcone pamięci Aleksandra Puszkina. Orga¬ 
nizatorzy muzeum, członkowie szkolnego klubu poetyckiego „Zielo¬ 
na Lampa", zebrali wiele cennych pamiątek, w tym m.in. bogatą 
kolekcję książek o poecie, wydanych w wielu językach świata. 
Ponadto chwalą się jeszcze jednym ze swych eksponatów - albu¬ 
mem z czterystoma adresami, klubów, które w swym emblemacie 
mają nazwisko Puszkina, Tołstoja, Gorkiego, Majakowskiego i to 
zarówno działających w Związku Radzieckim jak i poza jego granica¬ 
mi. Uczniowie z Pskowa, swoim przykładem, zachęcili do podobnej 
działalności kolegów z innych szkół. Dzielili się swymi doświadcze¬ 
niami w organizowaniu muzeum, wymieniali eksponaty, a teraz 
z tymi wszystkimi klubami prowadzą ożywioną korespondencję. 


TATIANA BASOWA 



Swietłana Wasiczkina, jedna z założycielek i opiekunek szkolnego 
muzeum „Rosjanka" zapoznaje pierwszoklasistów z ekspozycją 
zorganizowaną przez moskiewskich uczniów. Prezentowane są na 
niej wyroby sztuki ludowej i dawne narzędzia pracy, którymi 
posługiwali się mieszkańcy okolic Moskwy w XVM-XTX wieku. 
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ROCK NA 

...odbędzie się we Wrocławia w dniach 
20-21 sierpnia. Organizatorzy proponuję 
dwa koncerty z udziałem: w dniu pierw¬ 
szym - laureata festiwalu jarocińskiego, 
Martyny Jakubowicz, zespołów Slim, Lom¬ 
bard, Lady Pank i formacji Aleksandra 



Mrożka... w dniu drugim - laureata (jeszcze 
jednego) festiwalu jarocińskiego, zespołów 
Oaab, Casus, Issiael oraz Misty in Roots. 

Koncerty rozpoczynać się będę o godz. 
17.00. Oba odbędę się na Wyspie Słodowej. 
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O polski festiwal nie miał dobrej prasy. Tylu 
krytycznych recenzji dawno już nie czytałem. 
Ganiono debiutantów i premierowe piosenki, 
piosenkarzy i konferansjerów, realizatorów dźwięku 
i... prawic wszystkich. Można powiedzieć, że dobre 
recenzje zebrała tylko... muzyka rockowa. Myślę, że 
zainteresują was ich fragmenty autorstwa kolegów 
dziennikarzy. Może i wy pokusicie się o napisanie 
recenzji? 

W pociągu ekspresowym o piąte) rano - biała dziew¬ 
czyna w paski (pa trz: Republika) mówi, że sij opłaciło 
fcf ńtote zagrali wszystkie ńumery z ostatnie) płyty. 
Chłopak nieco zdegustowany: nie było jego „numer 
jeden” - Lady Pank. Ale można wytrzymać. Zapłacili 
tylko kolej na trasie Warszawa - Opole - Warszawa plus 
bilety po cenie urzędowej: 480zł. Umowna, pod bramą 
amfiteatru, wynosiła już 2 tysiące. Na tę jedną noc. Na 
rock - noc. Reszta to kil.... 

Krystyna Gucewicz - Ezpress Wieczorny. 

Mimo licznych koncertów halowych i jednej nocy 
w amfiteatrze cały ruch (rockowy) usytuowano obecnie 
- przy wszelkich pozorach - na marginesie festiwalu. 
Rekordowe powodzenie reżyserowanego przez Waltera 
Chełstowskiego maratonu rockowego z udziałem m.in. 


Republiki i Perfcctu winno być dla organizatorów 
sygnałem nie do zlekceważenia.... 

Adam Ciesielski - Życie Warszawy 

Prawdziwą okrasą ostatniego wieczoru, a zarazem 
finałem finału był występ Lady Pank w koncercie 
„Mikrofon i Ekran”. Poczynania tej grupy obserwuję 
z dużą uwagą i muszę przyznać, iż zespołu robiącego 
postępy w tak dużym tempie dawno nie słyszałem. Pod 
względem muzycznym i estradowym - to już pierwsza 
klasa. Udał się również nocny maraton rockowy pn. 
„Muzyka w serca wstąpi nam". Pcrfcct i Republika 
zagrały na swoim normalnym, wysokim poziomie, 
mógł podobać się Rezerwat, ale - co ważne - obroniła 
się mało jeszcze znana Śmierć Kliniczna i eksperymen¬ 
tujący ze składem nowolalowy Brak. W sumie udany 
koncert, który kosztował ponoć u koników... dwa 
tysiące złotych polskich! 

Marek Wiernik - Dziennik Ludowy 

Jedynym prawdziwym pomysłem tegorocznego fes¬ 
tiwalu była „Noc rockowa", czyli przegląd produkcji 
gitarzystów, który rozpoczął się po północy, a zakoń¬ 
czył o piątej rano, a mimo to w całym amfiteatrze nie 
było ani jednego wolnego miejsca.... 

Janusz Atlas - Tu i Teraz 

Drugą imprezą, której tegoroczny festiwal nie powi¬ 
nien się wstydzić, była „noc rockowa" zatytułowana 
nieco pretensjonalnie przez reżysera W. Chełstowskie¬ 
go ,JMuzyka w serca wstąpi nam ”. Dla wielotysięcznej 
widowni (złożonej głównie z młodzieży) zaprezentowa¬ 
ły się w niej „Super Sesja Ireneusza Dudka”, „Śmierć 
Kliniczna”, „Brak", „Rezerwat", „Republika” 
i ,JPerfecl”. Wybór tych, a nie innych grup byl doić 
dyskusyjny, sama zaś - spra wnie'przeprowadzona - ich 
ekspozycja przyniosła zaskakujące spostrzeżenia. Oto 
obronił się muzyką zespół Dudka, przyjemnie zaintere¬ 
sowała grupa „Śmierć Kliniczna"... „Republika”, bo¬ 
daj najpopularniejszy dziś zespól rockowy w Polsce - 
powtarza się, zaś wydęty przez reklamę na kształt 
balonu „Pcrfcct" - po prostu nudził. Mimo tych 
zastrzeżeń cały koncert był jednak interesującym do¬ 
świadczeniem, a przede wszystkim - doświadczeniem 
pożytecznym. 

Jan Poprawa - Przekrój 

A młodzież? Cóż, wielka szkoda, że - śladem niegdy¬ 
siejszych „kabaretonów” - nie transmitowano „Nocy 
rockowej". Można byłoby się upewnić, że polska mu¬ 
zyka rockowa, która eksplodowała w ostatnim dwu¬ 
dziestoleciu, to wydarzenie nic tylko z kręgu muzyki, 
nie tylko młodzieżowej subkultury, ale fenomen z dzie¬ 
dziny socjologii kultury i socjotechniki. „Perfect”, 
„Republika”, „TSA”, „Exodus”, „Turbo”, „Lom¬ 
bard", „Bank" tworzą zjawisko wykraczające poza 
próg dyskoteki.... 

Elżbieta Królikowska - Antena. 



*y«. LESZEK OLDAK. 
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W ramach Zlotu Młodzieży Polskiej odby¬ 
ła się premiera widowiska Katarzyny Gart- 
ner i Jerzego Kleynego pt. „Czas dla do¬ 
mu". Ponad 60 minut muzyki, ponad 20 
wykonawców, zespoły i soliści, chór i orkie¬ 
stra wojskowa, młodzież i dzieci. Pomysł 
napisania tego spektaklu narodził się cztery 
miesięce temu, także we Wrocławiu, w cza¬ 
sie trwania Ogólnopolskiego Młodzieżowe¬ 
go Przeględu Piosenki. Organizatorzy tej 
imprezy zwrócili się do przewodniczęcego 
jury - Katarzyny Gartner z propozycję stwo¬ 
rzenia widowiska dla najzdolniejszych lau¬ 
reatów OMPP. Ostatecznie udział w „Czasie 
dla domu" zaproponowano także profesjo¬ 
nalistom, znanym solistom i zespołom. 
W warstwife tekstowej „Czasdla domu" jest 
próbę odpowiedzi na podstawowe dziś dla 
młodego pokolenia pytania, w warstwie 
muzycznej połęczeniem kilku gatunków 
muzycznych w jednę całość. Z góry zamie¬ 
rzona różnorodność stylistyczna decyduje 
o atrakcyjności tego widowiska. W premie¬ 
rze udział wzięli m.in. Krzysztof Cugowski, 
Stanisław Wenglorz, zespoły Wanda i Ban¬ 
da, Prorockz Gaygę, Turbo i Bank... 

Prawdopodobnie „Czas dla domu" zo¬ 
stanie zarejestrowany, planowana jest jego 
edycja płytowa. 

Na zdjęciu: WANDA KWIETNIEWSKA 
Fot. Maciej Mozikowski 















































Stolica jak uzdrowisko 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

Otóż póhora stulecia temu pewien lekarz nazwiskiem 
Bagrinowski wpadł na pomysł, by niedaleko rosyjskiego 
garnizonu założyć ogród ziół leczniczych. 

Wychodził bowiem z założenia, że w dobrych warun¬ 
kach klimatycznych można bez trudu uzyskać bardzo 
wiele różnorodnych ziół. Po dziesięciu latach doktor, 
przechodząc na emeryturę, oddał „ogródek lekarski”, jak 
go wtedy nazywano, garnizonowi. Kolejni dowódcy dbali 
o ogród, sprowadzili z Krymu specjalistów-ogrodników, 
wydzielali środki na jego rozwój i w ten sposób placówka 
mogb sprowadzać z różnych regionów coraz to nowe 
rośliny. Tu właśnie dokonano aklimatyzacji herbaty, któ¬ 
ra obecnie zajmuje na Zakaukaziu wiele tysięcy hektarów 
plantacji, tu „zadomowiło” się drzewko tungowe oraz 
dziesiątki roślin użytkowych i dekoracyjnych. Tu prowa¬ 
dzi się od dłuższego czasu badania nad 17 gatunkami 
palm; stąd też rozeszły się one po całym abchaskim 
wybrzeżu, a nawet dalej, aż do Soczi. 

Gdy zwiedzałem ogród, oprowadzający mnie pracow¬ 
nik niemal silą zaciągnął mnie do niepozornego klombu 
gdzieś w kącie. Co się okazało? Kwitła właśnie agawa - 
potężna, przeszło metrowej wysokości, wystrzeliła w górę 
osobliwego kształtu kwiatem. Zakwitła po raz pierwszy od 
37 lat, jedyny raz w życiu. Mnie interesowały bardziej 
palmy, egzotyczne owoce, rzadkie zioła, ale dla naukowca, 
który kilkadziesiąt lat oddał badaniom tej właśnie rośliny, 
najważniejsza była agawa... 

Potem dopiero mogłem oglądać ogromne, ponad metro¬ 
we liście, które na powierzchni specjalnego basenu rozkła¬ 
da wiktoria regia, lotosy i papirusy rosnące w wodzie, 
a niedaleko - wspinające się na niewielką górkę najdziw¬ 
niejsze kaktusy, rozłożyste magnolie i maleńkie, ledwie 
kolan sięgające drzewka pomarańczowe, z których bada¬ 
cze wybiorą gatunki najodpowiedniejsze dla okolicznych 
plantacji. 

Z najwyższego punktu ogrodu botanicznego oglądać 
można wody morza, a ściślej ten jego zakątek, 
gdzie na dnie spoczywają ruiny dawnej kolonii 
greckiej - Dioskurii. Suchumi, podobnie jakOczamczirc, 
liczy sobie dwa i pół tysiąca lat, bo przed takim właśnie 
czasem kupcy greccy założyli na samym brzegu morskim 
osadę handlową. Jednakże w tym właśnie miejscu brzeg 
morski powoli się obniża i miejsce, gdzie wznosiły się 
kamienne składy, domy mieszkalne i świątynie znalazło 
się dziś pod wodą. Osady niesione z biegiem rzek przykry¬ 
ły te resztki niemal całkowicie i dziś płetwonurkowie, 
poszukujący śladów greckich, mają zadanie bardzo trud¬ 
ne. Mimo to wydobyli już niemało i są na dobrej drodze do 
ustalenia dokładnego planu greckiej osady. 

Przeszłość Suchumi związana była z morzem, szczegól¬ 
nie od połowy XVI wieku do roku 1810,kiedymiastobyło 
jednym z punktów oporowych floty tureckiej. Obecnie, 
choć je jeszcze wiele z morzem łączy - choćby port 
i ruchliwe latem plaże - wchodzi coraz dalej na okoliczne 
wzgóćza, otaczające niczym zielony amfiteatr Zatokę Su- 
chumską. Powstają tam coraz to nowe domy wypoczynko¬ 
we i sanatoria. Prawie ich nie widać, toną w gęstej zieleni, 
a o ich istnieniu mówią strzałki i drogowskazy przy 
asfaltowych drogach i alejkach, prowadzących z miasta 
w różnych kierunkach, ale zawsze w górę. 

Jedna z nich zaprowadziła mnie na najwyższe wzniesie¬ 
nie, nazwane całkiem zwyczajnie Suchumską Górą. Stąd 
można ogarnąć wzrokiem szeroką panoramę miasta i zato¬ 
ki. Od portu pasażerskiego prowadzi do miasta kilka 
szerokich, zazielenionych ulic. Blisko portu widoczne są 
ruiny rzymskiej twierdzy, pochodzącej z II wieku naszej 
ery, a dalej - mury tureckiej cytadeli. Południowo- 
wschodnia część miasta to właśnie dzielnica uzdrowisko¬ 
wa, gdzie spoza gęstej zieleni ledwo widoczne są budynki. 
A jeszcze dalej poprzez błękitnawą mgiełkę można raczej 
domyślić się niż dostrzec prostokąciki sadów podmiej¬ 
skich i plantacji. 

Gdy schodziliśmy w dół, w gęstych szpalerach drzew 
rozbłyskiwały kolejno latarnie uliczne. Zapadał już 
zmrok. W dole jarzyły się już światła portu, a daleko 
w morzu migotały światełka stojących na redzie statków. 

EDWARD KARŁOWICZ 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Wciąż pełnia sezonu letniego i taki 
sam nastrój panuje w naszym kąci¬ 
ku: woda i słońce, muzyka i zwierzęta, egzotyka! Do 
liczenia niewiele, ale już wkrótce - seria zadań-orze- 
szków. Za tydzień na tym samym miejsku! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



GDZIE JEST KOŃ? 

W tym gąszczu linii ukryty jest koń, i to całkiem 
niezły rumak. Spróbuj ołówkiem zacieniować obsza¬ 
ry, które się na niego składają. Ołówkiem-bo łatwiej 
zetrzeć, gdy się pomylisz. 



TAJEMNICZE DZIAŁA¬ 
NIA I WĘŻOWY LABI¬ 
RYNT: rozwiązania obok. 
GDZIE TA SPIRALA: |uż 
się chyba przekonałeś, że 
nie ma tu żadnej spirali, 
wszystko to polega na 
złudzeniu optycznym 


Rodzina Iksińskich 
jest na wczasach. 
W rysunku przedsta¬ 
wiającym scenę 
z plaży ukryty jest je¬ 
den z przedmiotów 
oznaczonych nume¬ 
rami od 1 do 6. Po¬ 
szukajcie go cier¬ 
pliwie! 


POSZUKAJ! 


25 

SZCZEGÓŁÓW 

Te dwa rysunki, choć na 
pierwszy rzut oka jednakowe, 
różnią się od siebie 25 drobny¬ 
mi szczegółami. Znajdź je, za¬ 
znacz i jiorównaj z rozwiąza¬ 
niem za tydzień. 



Zadanie premiowane nr - 




ROZETA TRZYLITEROWA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się trzy litery. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska24,00-561 Warsza¬ 
wa, „Zadanie premiowane nr 437”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) narzędzie do ręcznego wiercenia 
otworów w drewnie, 2) śródleśna łąka, 3) odcięty skrawek 
tkaniny, 4) boli przy anginie, 5) zasuwa w kanale kominowym, 
6) tkanina pokryta z jednej strony nieprzemakalną masą 
pokostową, używana na nakrycia stołów, 7) ma wielkie oczy, 
8) polskie miasto nazywane Padwą Północy, 9) kara dyscypli¬ 
narna, 10) ptak łowny z rzędu kuraków, o szaro-brązowym 
upierzeniu, zmienianym w zimie na białe (przestaw litery 
w wyrazie prawda). 

LEWOSKRĘTNIE: 1) gatunek derenia, pospolity krzew 
wilgotnych lasów liściastych, 2) osuszony depresyjny teren 
przymorski, otoczony groblami; występuje często w Holandii, 
3) jedna z czterech w pokoju, 4) naczynie do gotowania 


potraw, 5) metalowy kolec osadzony na trzonku, służący do 
przekłuwania skóry, 6) w mitologii greckiej: trzygłowy pies 
strzegący bram Hadesu, 7) ubytek, poniesiona szkoda, 8) 
szybki, energiczny ruch ręką lub targnięcie się na kogoś, 9) 
golizna, 10) stan w płd. Brazylii, największe skupisko Polonii 
w Ameryce Płd. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 432 

z 81 numeru „Świata Młodych” z dnia 9.07.1983 r. 

Elbląg, Zgierz, Huczwa, Hańcza, Mazury, Rudawy, 
Poprad, Rybnik, Leszno, Ozimek, Mielno, Lublin. 

Nagrody wylosowali: 

Małgorzata Bizuk - Wałbrzych, Andrzej Jarosz - Giżycko, 
Jarosław Karzarnowicz - Sztum, Konrad Korba - Dęblin, 
Anna Kwiatkowska - Leśna, Karina Malejka - Kędzierzyn- 
Koźle, Mateusz Mazur - Hrubieszów, Mirosław Proboszcz 
- Stargard Szcz., Monika Wictrzyńska - Września, Edyta 
Wójcik - Zamość. 


Więc gdyby mu się powiodło... Czy wróciłby do kraju, do szkoły? 
Chyba nie... Jest już prawie dorosły, mógłby spróbować szczęścia 
o własnych siłach. A rodzice? Szymon? Maryla? Twarz jej całkiem 
zbladła po tych kilku tygodniach, jak barwna fotografia trzymana na 
słońcu. Rodzice dopięli swego... Nie przypuszczali tylko, że Daniel 
z deszczu wpadnie pod rynnę... Że go stracą... 

To stwierdzenie zaszokowało go trochę. Pocieszył się jednak, że 
przecież od dawna sprawiał im tylko kłopot, że nie potrzebowali wcale 
jego obecności. Ale czy naprawdę? Czy tak stawiając sprawę, nie 
ułatwiał sobie sytuacji, nie usprawiedliwiał własnego egoizmu? 

Zerknął na zegarek. Dochodziła jedenasta. Należało koniecznie 
wyspać się przed jutrzejszym dniem. Muzyka w namiocie dawno już 
ucichła. Uchylił nieco drzwi, by wpuścić rześkie powietrze pustyni. 
Księżyc wisiał nad nią ogromny, czerwony, ruda poświata słała się na 
falujących piaskach. Daniel zacisnął powieki. Ale sen nie przychodził, 
cisza dzwoniła w uszach, jutrzejszy dzień miał zdecydować o jego 
żydu. 


ROZDZIAŁ 11 

jeszcze przed wyjazdem do Algierii Daniel czytał w prasie o wsiach 
socjalistycznych, których tysiąc chciał wybudować Bumedien. Dwieś¬ 


cie podobno oddano już do użytku, pięćset dalszych znajdowało się 
w budowie. Wydano na nie przeszło pół miliona dolarów. Minister 
rolnictwa i reform rolnych powiedział: „Wsie socjalistyczne są składni¬ 
kiem naszej generalnej strategii w zakresie rewolucji agrarnej. Mają 
one być czymś więcej niż tylko nowoczesnym rozwiązaniem urbanisty¬ 
cznym. Będą szkołą nowego współczesnego współżycia. Ośrodkiem 
wpływającym na przeobrażenia świadomości ludzi wsi tak, by mieszka¬ 
jąc w tych promieniujących kulturą osiedlach włączali się bezpośrednio 
w procesy społeczne i psychologiczne będące owocem zmiany stosun¬ 
ków produkcji”. 

Daniel nie przypuszczał wprawdzie, by owe „nowoczesne rozwiąza¬ 
nia” wsi wyglądały tak imponująco, jak komfortowy hotel w El Ued, 
kiedy jednak przyjrzał się tej, którą budował Mehmed, doznał bolesne¬ 
go rozczarowania. Wieś, a właściwie osiedle składające się z trzydziestu 
domków mieszkalnych miało kształt podkowy obwiedzionej murem 
i znajdowało się na zupełnym piaszczystym pustkowiu. Między ramio¬ 
nami owej podkowy, na sporym placu stały budynki użyteczności 
publicznej: szkoła, pawilon handlowy, łaźnia i najokazalszy z nich 
meczet, górujący czworograniastą wieżą nad całą okolicą. Zaledwie 
kilka domków mieszkalnych zdołano wykończyć do tej pory. Reszta 
znajdowała się w rozmaitych stadiach realizacji... Nie otynkowane 
ściany zdradzały wszystkie usterki wykonawstwa, mury z niewypala- 
nych glinianych pustaków, podciągnięte na metr ponad ziemię, pozwa¬ 
lały się zorientować w rozkładzie bardzo skromnego mieszkanka. 
Leżące w nieładzie materiały i narzędzia świadczyły nie najlepiej 


o środkach technicznych, jakimi dysponowali wykonawcy. Bieda wy¬ 
zierała z każdego zakątka tej budowy, na której nikt dzisiaj nie praco¬ 
wał, mimo że dzień był roboczy. 

Daniel najchętniej uciekłby stąd, gdzie pieprz rośnie. Widział, jak 
wszystkie jego filmowe plany biorą w łeb. Bo jakże pokazać zamożnym, 
korzystającym z wszelkich dobrodziejstw techniki Amerykanom, te 
żałosne próby wydobycia się z odwiecznej nędzy, a zarazem te ogrom¬ 
ne wysiłki, które ocenić potrafi jedynie ich bezpośredni świadek, 
mieszkaniec pustyni? 

Gdy tak stał na placyku z pakunkiem pod pachą, medytując nad tym, 
co począć dalej, ze szkoły wyszedł młody Arab i dżinsach i kraciastej 
koszuli. Nie wiedzieć czemu Daniel był pewien, że ma przed sobą 
Mehmeda, ten zaś podał mu rękę i powiedział po polsku: 

- Dzień dobry! 

Silny uścisk dłoni wyrażał radość ze spotkania, szczere przyjęcie 
i zaufanie. 

- Wiem od rodziny, że szukaliście nas w Kabytii. Że wasze lekarstwo 
uratowało życie mojej siostrze. Bóg wam zapłać, tak się mówi w Polsce, 
prawda? 

Daniel skinął głową. 
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UŚMIECH NUMERU 

DO STACJI benzynowej podjeżdża samochód 
oznaczony napisem „Nauka jazdy". Kierowca woła: 

- Proszę do pełna I 

- Dobrze, dobrze - mówi pobłażliwie obsługujący - 
niech pan tylko wyłączy silnik! 

- Silnik jest wyłączony, to się po prostu trzęsie mój 
instruktor! 

FRYZJER do klienta: 

- Czy łaskawy pan bywał już w naszym zakładzie? 

- Ach nie, to ucho straciłem na froncie! 


O 


O 



z mieszkańcami tellu czy ludnością oaz, która im dostarcza daktyli. 

- Skąd znasz arabski? - zapytał Daniel. 

- Gdybym nie znał, Fred nie wziąłby mnie na tę wyprawę - odparł 
wymijająco. - Nie bądi za ciekawy. Wścibscy żyją krócej. 

Freda zastali w namiocie przy stoliku oświetlonym jasną lampą. Pisai 
coś na niewielkich arkusikach papieru. Ben złożył mu sprawozdanie 
i poszedł przygotować kolację. 

- Siadaj, Dan! - boss wskazał chłopcu miejsce naprzeciwko. Jutro 
zaczyna się twoja rola. Jeszcze nie filmowa, lecz życiowa. O dwadzieś¬ 
cia ma stąd jest wieś, której szukałeś. Pojedziemy tam z samego rana. 
Zostawię dę samego. Nawiążesz znajomość z Blanką i jej mężem. 
Wybadasz teren, przygotujesz ich na nasze propozycje. Wieczorem 
przyjadę po debie. Jeśli wszystko pójdzie po naszej myśli, pojutrze 
zaczniemy kręcić film. 

- Ostro bierzesz się do rzeczy. 

- Każdy dzień kosztuje. Nie mogę marnować forsy. Aha, gdyby dę 
pytafi, skąd dowiedzieliśmy się o ich wiosce, powiedz, że dostaliśmy 
informacje z Ministerstwa Rolnictwa i Reformy Rolnej. 

- Czy to, co piszesz, ma być scenariuszem? 

- Przypuśćmy. Ben przygotuje a trochę puszek i słodyczy, żebyś nie 
pojechał tam z pustymi rękami. 


zwykli pasterze, hodujący owce, kozy, wieMądy. I me tęsknota za 
swobodnym żydem, lecz brak wody i paszy dla zwierząt zmusza ich do 
wędrówek z południa na północ i z północy na południe. Handlują 
zwierzętami, sprzedają owczą wełnę albo ją wymieniają na ziarno 


- Komplement czy złośliwość? 

- Jak d wygodniej. 

- Biorę za dowód uznania. 

- O key. Może byśmy już coś zjedli? Umieram z głodu. 


- Właśnie podaję - oznajmił Ben. - Rzeczywiśde zrobiło się późno. 
Alek, Richie, chodźcie na kolację! 

Przyszli z technicznego wozu zmordowani robotą, brudni, domagali 
się większej ilośd wody do mycia, sarkali, że nie mają ani chwili wolnej, 
bo na jutro Fred znów wymyślił nową porcję zdjęć. 

- Ben, daj im po puszce piwa, to im poprawi humor - zaśmiał się 
boss. - I nastaw jakąś fajną muzyczkę. Zaraz będzie weselej. 

Dyskotekowy łomot wypełnił wnętrze pomarańczowego namiotu, 
światło lampy stało się jeszcze jaskrawsze. Daniel zjadł szybko i odszedł 
„do siebie", czyli do swojego śpiwora w ciężarówce. Zatrzasnął drzwi, 
żeby się odciąć od nieznośnego jazgotu. Miał wielką tremę przed 
jutrzejszym spotkaniem, od którego przecież tyle zależało. Musiał 
bowiem przyznać, że w głębi serca pragnął zagrać w filmie, że marzyła 
mu się sława. Nie przeceniał wprawdzie tego, co mu proponował Fred, 
lecz żywił trochę nadziei, że a nuż uda, że z tej fuchy wyjdzie coś 
zasługującego na uwagę bodaj w kategoriach komercyjnych. Iluż 
wielkich aktorów od tego właśnie zaczynało! Nigdy dotąd nie myślał 
o filmie, to prawda, lecz gdy zobaczył swoje próbne zdjęcia, musiał 
przyznać, że prezentował się na nich pierwszorzędnie. Nie byłoby to 
najgorsze żyde. Zresztą i d chłopcy, choć się uskarżali, że dokument 
nie przynosi im dość forsy, żyli wspaniale, jeździli z kontynentu na 
kontynent, każdy dzień był dla nich przygodą. W porównaniu z ich 
egzystencją los wszystkich znajomych Daniela wydawał się szary, 
nieciekawy. 

Dokończenie na str. 7 









































































